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Kupię dwa używane 


SZYNELE 


dla uczniów gimnazyum męskiego 6.17 KI 


Oferty proszę złożyć w redak- 
cyi „Rozwoju“. 


Student 


który ukończył fakultet matematyczny, 
a obecnie jest na 4-ym kursie prawa Moskiewskiego uni- 
wersytetu, specyalista w zakresie ówiczeń rosyjskich oraz 
Języków starożytnych, pozostając w Łodzi, udziela korepe- 
tycyj ze -wszystkich przedmiotów, średnich zakładów nauw- 
kowych. Oferty w redakcyi „Rozwoju“ pod lit. A. A. 


Dr. J. PERLIS 


ordynator szpitąla starozakonnych 
powrócił 
przyjmoje z chorobami chirurgicznemi. 
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TUM POD ŁĘCZYCĄ 


i potrzeba jego konserwacyi. 


Do najstarszych zabytków w kraju należy 
niezaprzeczenie tum łęczycki, który z małemi 


ą zmianami dochował nam rzadki pomnik archite- 


ktury krajowej z końca XI stulecia. 

Tum łęczycki oddalony jest od miasta o pa- 
rę wiorst i to bardzo zaciekawia, dlaczego po za 
miastem wzniesiono tę Świątynię. Miejscowość, 
w której tum się wznosi i gdzie położona jest 
Łęczyca — nizka i dawniej musiała być błotni- 
stą. Pomiędzy tumem a Łęczycą do dziś dnia 
istnieje duża przestrzeń łąk, wyrosłych niezawo- 
dnie na torfowisku. W pobliżu tumu, na tych bło- 
tach usypane są Sszańce, które lud Szwedz- 
kiemi zowie. Tum został wzniesiony na górze 
nie bardzo wyniosłejj a dokoła niego rozcią- 
ga się wieś, zamieszkała przez bardzo doro- 
dnych wieśniaków, odznaczających się dużym 
wzrostem i ładną budową. Wieś ta również Tu- 
mem zwana, przyjęła swoją nazwę dopiero od 
czasu wzniesienia świątyni i prawdopodobnie nie 
należała pierwotnie do kościoła, gdyż bulla Ino- 
centego II, wydana w Pizie 1136 roku uposaże- 
nie kościelne na czterech wsiach opiewa, które 
zwą się: Przetcha (Pretche), Kocioł, Berdrzo 
i Brdów. 

Michał Rawicz-Witanowski, w swojej mono- 
grafii Łęczycy, powiada, że obok tumu dawniej 
znajdował się zamek, który stał na owych „oko- 
pach szwedzkich*, istniejących od bardzo dawna. 
Nazywały się one niegdyś „grodziskiem*, a przed- 
tem jeszeze były miejscem świętem dla pogań- 
skich łęczyczanów. Potem zamieniono je na wały 
Piastowskiego Zamku, spalonego przez krzyża- 
ków i dopiero wskutek bombardowania miasta 
przez szwedów, nazwano „Okopami szwedzkiemi*. 

Wszystkie te uwagi są mocno pomięszane. 
Okopy znajdują się blizko o dwie wiorsty od Łę- 
czycy, a ponieważ dawniej działa tak daleko nie 
niosły, przeto pozycya ta nie mogłą być używaua 
do ostrzeliwania miasta. 

Nie jest pewnem również, czy przy tumie 
znajdował się zamek, bo tam po nim nietylko 
śladów nie pozostało, ani nawet odpowiedniego 


j o dostrzedz chyba, że zamek ten 
znajdował się w owem starem „grodzisku”, ale 
i to krótko, bo ruiny dawnego zamku łęczyckie- 
go istnieją do dziś nad Bzurą, w samem mieście. 
Zamek ten miał wznieść Kazimierz Wielki, a kto 
wie, czy przed tem już w tem samem miejscu 
nie istniał jaki zamek drewniany, s 

To też trudno przypuszczać, aby około tamu 
istniał kiedy zamek. Stał więc kościół niezawo- 
dnie sam na uboczu, jako oaza chrześciańska 
w kraja w połowie pogańskim. 

Należy on niezawodnie do najpierwszych 
kościołów w Polsce, a powstał w tych czasach 
kiedy styl romański ulegał w kraju naszym no. 
wo wprowadzonym budowlom gotyckim. Tam 
łęczycki, jakkolwiek posiada wieżę o romańskich 
kształtach, to jednak sam powstał na planach 
gotyckich. Kościół składa się z trzech naw: głó- 
wnej dużo wyższej, oświetlonej pięcioma oknami 
z każdej strony, które już potem zostały zmie- 
nioue i zakończone płaskim łukiem. Sklepienia 
nad tą nawą niema, dach bardzo płytki, wszyst- 
ko to każe nam się domyślać, że nawa ta wsku- 
tek kataklizmu ogniowego, uległa znacznej prze- 
róbce, w której zatraciła dawny swój charakter. 
Za to dwa boczne i zewnętrzne mury, to zaby- 
tek nie poruszony i nie popsuty bardze dawnych 
czasów. 

Cały kościół dźwignięty z kostki granitowej 
podobnej do tej, którą dziś brakajemy "lice, a 
dość równo ociosanej. Wieże składają się z pię- 
cin kondygnacyi. Pierwsza, o małych otworach. 
jest baszta warowna, wysokością sięga nawy środ- 
kowej; dwie następne znacznie niższe, ciągle jesz- 
cze kwadratowe, ozdobione romańskiemi oknami. 
Czwarta dopiero przechodzi w ośmiokąt i do- 
stawiońa w połowie XVII wieku, piąta kondy- 
guacya, to jest prawdopodobnie stopniowy dach 
i wyniosła igliea zakończona krzyżem. 

Zato ściany dwóch naw bocznych zachowały 
znakomicie dawny swój charakter. Są to duże 
płaszczyzny ułożone z kamienia, z bardzo nie- 
wielkiemi otworami. W nawie lewej umieszczono 
drzwi główne, a przy nich zachował się bardzo 
ładny romański portal wykuty z kamienia, Nad 
drzwiami rzeźba przedstawiająca Matkę Boską 
z Chrystusem na kolanach, obok klęczy dwóch 
aniołków. Po nad tem potrójny łuk romański 
upiększony romańskiemi wzorami. Kolumny obok 
drzwi krótkie, romańskie, z liściastemi kapitelami 
tu i owdzie wycięte są różne zwierzęta. Kościół 
wyróżnia się bardzo swoją budową. Attyka przy 
presbiterynm półokrągła, o małym promieniu za- 
chowana jest i z frontu budowli, tak że korpus 
odjąwszy wieże, z obydwu stron wygląda jedna- 
kowo. 

Wewnątrz świątyni zasługują na wielką uwa- 
gę sklepienia dwóch naw i kaplicy. Są one go- 
tyćkie, podpory (konsole) wyobrażają najróżno- 
rodniejsze potworki zwierzęce bardzo ładne i nie 
ulega wątpliwości, że pochodzą z czasów zało- 
żenia świątyni. 

Nie będę powtarzał tu historyi kościoła, któ- 
ry zapisał się pamiętnie na kartach dziejów pol- 
skich, wrócę raczej do pamiątek, które tu nisz- 
czeją. 

à Najpierw, zwracają naszą uwagę popękane 
wieże, lewa znacznie mniej jest uszkodzoną, pra- 
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wa ma rysy od góry do dołu przez całą wyso- 
kość i jest spiętą żelaznemi klamrami. Być mo- 
że, że jeszcze wiek lub więcej przetrwają w tym 
stanie; w każdym razie wpierw czy później po- 
trzeba będzie rozebrać je od fundamentów i po- 
stawić na nowo. 4 

Prędszego ocalenia potrzebują pomniki ka- 
mienne ułożone w posadzce kościelnej. Niektóre 
z nich starte zupełnie, na innych lepiej zachowa- 
ne są ornamenty; mimoto jak pierwsze, tak dru- 
gie dadzą się zupelnie dobrze odnowić, tylko 
trzeba pracę poriczyć inteligentnym kamienia. 
rzom; napisy tych pomników dobrze skopiował 
w swojem dziele Rawiez- Witanowski. 

Na środku kościoła przed presbiteryum znaj- 

duje się grobowiec Leonarda z Oleśnicy, który 
był tu między rokiem 1513—17. Drugi taki gro- 
bowiee na podłodze należy do Trojana ze Ślesina, 
fundatora kruchty przy tumie, zmarłego w 1558 
roku i wiele innych nagrobków, potrzebujących 
restauracyi. Trzeba je koniecznie wyjąć z po- 
dłogi i osadzić w Ścianach. 
Ostatni proboszcz ks. Józef Roszkowski dużo 
zrobił dla tej świątyni, pomimo braku funduszów. 
Jesteśmy przekonani, że i te jeszcze rzeczy nie- 
zbędne poprawi, nie wątpiąc, że znajdą sią lu- 
dzie dobrej woli, którzy ku temu potrzebnych 
funduszów dostarczą. 


KRONIKA 


Ne odbudowę wieży na klasztorze Jásnogór- 
skim złożyli w naszej redakcyi: Walerya Nic rb. 
1, Katarzyna Zielonka rb. 1, Maryanna Stani- 
szewska 50 kop., Teofil Unguszewski 50 k., Wa- 
lenty Bogusławski 25 kop, Paweł Wein 2 rb. 
50 kop. 

Zakłady przemysłowe i handlowe. W wielu 
zakładach przemysłowych i handlowych, któremi 
nie zarządzają osobiście sami właściciele, lub 
w których nie handlują członkowie ich rodzin, 
posiadający odpowiednie upoważnienia, prowadzą 
sprzedaż subjekci w charakterze posługaczy. 
Otóż z tego powodu odnośne władze wyjaśniły: 
1) w każdym zakładzie, utrzymywanym na z4- 
sadzie świadectwa 1 lub 2 rzędu, jeżeli nie z 
rządza nim właściciel czy też członek rodziny, 
posiadający regentalne pełnomocnictwo, powinien 
się znajdować przynajmniej jeden subjekt 1-ej 
klasy, 2) subjektami handlowymi mogą być 
wszyscy po dojścia do 17 lat wieku, z wyjąt- 
kiem zakładów z trunkami, gdzie subjekci po- 
winni być tylko pełnoletni, 3) wszyscy subjekei 


15) 7 A > 
Margiela i Margielka 


przez 


Adolfa Dygasińskiego. 


(Dalszy viąg—patrz M 240). 


— Któż ci powiedział, że nie widzę.. Stra- 


ciłaś kurę—wielgie rzeczy! 


— Straciłam, a tyś chłop malowany i jak 


z drewna! Żeby cię też odrobineczkę obeszłol 

Miała już chęć wielką zakląć, wywrzeć na 
chłopa żal i złość, kiedy niespodziewanie wpa- 
dła między nich Janowa Sowina zadyszana i tak 
mówiła: 

— Kole się zguba wasza, Magdaleno, kolel 
Poszłam oto z motyką do dołów, ażeby nkopać 
gliny i oblepić chałupę przed zimą, naraz słyszę 
w niedaleczkości jakieś chrupanie... Idę, spoj- 
rzę—pies srokaty z Pomarla, sobacza, zajada się 
kurzyną. O rany—mówię—rychtycznie żre w naj- 
lepsze jarzębątkę Jantkowej! Fryknęłam nań 
bryłą, a on psia- dusza warknął, warknął, poka- 
zał mi zębeel p 

Nagła Magda, jak gdyby żarem na nią sy- 
pnął, chwyta podkółek od wozu, pędzi ku dołom, 
co może wyskoczyć, za nią zaś poderduje Jan- 
tek z widłami. 

W samej rzeczy, Chwytek pożerał jarzębat- 
kę; ale już właśnie dogryzał kostkę ostatnią, 
kiedy ujrzał babę uzbrojoną w podkólek i zmiar- 
kował, co mu zagraża. Powstał natychmiast 
z pyskiem zakrwawionym, oblepionym w pierze 


dzielą się na 2 kategorye, do l-ej należą: za- 
stępey i pełnomoeniey przy sprzedaży hurtowej, 
którym powierzono jakąkolwiek specyalną ope- 
racyę handlową, zakupy lub sprzedaż towarów 
oraz zarządzający całym interem lub specyalnym 
zakładem, zarządzający korespondencyą w kan- 
torach, kasyerzy, dysponenci sklepów, magazy- 
nów itp., do Ż-iej pomocnicy pierwszych, prakty- 
kanci oraz najemnicy w zakładach, którzy mogą 
być utrzymywane 


tylko dla subjektów, przyjmujących obowiązki na 
pewien czas określony, inni pracowniey, delego- 
wani do wypełnienia zleeeń handlowych, powin- 
ni mieć tylko upowaźnienie, 5) pryneypałowie 
zakładów w których obowiązkowo powinni pra- 
cować subjekci, w razie uchylania się od wy- 
konania i rozporządzenia podlegają karze pie- 
niężnej, jak również utrzymujący subjektów 
w charakterze posługaczy; 6) udział policyi 
w dozorze nad prawidłowem prowadzeniem han- 
dlu i wykonaniem przepisów jest określony pra- 
wem i organy policyjne przy dostrzeżeniu prze- 
kroczeń w tym względzie obowiązane są zawia- 
damiać władzę. a 

Przysięga. W dniu dzisiejszym, w zarządzie 
miejskim składali przysięgę nowomianowani nau- 
czyciele szkół rządowych miejskich. 

Nowe patenty. Patenty nowe na rok przy- 
szły wydawane będą z dniem 1 listopada r. b. 
już w nowym wydziale kasy miejskiej. 

Lecznica. W tych dniach na zasadzie usta- 
wy, zatwierdzonej przez ministerynm spraw we- 
wnętrznych, został otwarty w Łodzi przy ulicy 
Wólczańskiej Ne 39 (róg Św. Benedykta), nowy 
zakład leczniczy, przeznaczony dla chorych we- 
nerycznych i skórnych. Lecznica, którą zakłada 
dr. Margulies, składa się początkowo z sali o 2 
stałych łóżkach dla chorych, potrzebujących cią- 
głej opieki lekarskiej, oraz ambulatoryam dla 
pacyentów przychodzących. 

Stale bywa konstatowany fakt ciągle zwię- 
kszającej się liczby chorych wenerycznych, zwłasz- 
cza między klasą robotniczą, która przez uczucie 
+ wstydu, a bardziej jeszeze z obawy utraty za- 
robku, albowiem art. 105 ustawy przemysłowej 
pozwala fabrykantowi oddalić robotnika, dotknię- 
tego chorobą zarażliwą, zazwyczaj unika właści- 
wego lekarza fabrycznego, natomiast często od- 
daje się opiece wysoce nieodpowiedniej, niejedno- 
krotnie wprost szkodliwej, zuachorów i szarlata- 
nów. Przeto nowopowstająca lecznica z umiar- 
kowaną opłatą za poradę lekarską może przy- 


szczególniej ludności mniej zamożnej; tembardziej 
że w jedynym w mieście naszem oddziale dla 
chorych weneryeznych przy szpitalu św. Aleksan- 


jarzębate, za dobrym truchtem biegł 
w pola, zerkając niekiedy poza siebie gwoli oce- 
nienia stopnią niebezpieczeństwa ze strony pogo- 
ni—wyraźnie lekceważył babę. 

— Leć-że za nim w te pędy, pokrako, do- 
goń i nśmierć psia-duszę!—wołała na Jantka Ma- 
gda zziajana, wściekła. > 

Chłop ruszył teraz w skok, aż ziemia zadud- 
niła. Pies też spuścił ogon, wesoło dotąd zadar- 
ty i jak strzała gnał przez zagony, migając 8ro- 
kacizną. 

— Źwierz zawdy jest chybszy w nogach niż 
człowiek—rzekł Buda, przystając, zmachany po- 
ścigiem. 

Nikt nie widział, że na kalenicy Pomarla 
stał Mikołajek przytulony do komina i z uśmie- 
chem zadowolenia śledził pogoni i ucieczki. 

Ciechoń powiedziałby: 

— Pies nie może żyć Bożą manną, a wybie- 
rając jedno z dwojga, woli ukraść niż zdechnąć. 

Mikołajek, sam chłopak żerty, skąpo się 
dzielił z Chwytkiem pożywieniem, chociaż ciągle 
go pobudzał do hasania wyczerpującego siły. 
Z chaty zaś, do której pies miał przywiązanie 
niewolnieze, rzadko kiedy co kapnęło. 

Kury Budziny—jak wiadomo—były to ptaki 
pieszezone, spoufalone do ludzi, zuchwale śmiałe 
względem zwierząt czworonożnych. Rzucały się 
one w oczy psu zgłodniałemu jako zdobycz. bar- 
dzo łatwa. Panie podwórka, niechętnie schodzi- 
ły z drogi psu, krowie, koniowi, będąc czemó 
w rodzajn ptaków świętych. Otóż, Chwytek 
wpadał znienacka do obejścia gospodarskiego, bez 
wysiłku chwytał w zęby pierwszą lepszą kokosz- 
kę, pędził z nią w doły gliniane i tam zaspaka- 


ze świadectwem na drobny * ; F = 
handel, 4) zawarcie umowy obowiązkowe jest | wewnętrznych, zatwierdziło projekt budowy przy 


nieść rzetelny pożytek tutejszym mieszkańcom, | 


dra, ustawicznie uczuwa się brak miejse wolnych. 
Opłata za poradę ma wynosić kop. 40. 

Filla kasy miejskiej. Roboty około przeróbek 
lokalu dla filii kasy miejskiej, w którym mieścił 
się wydział ksiąg ludności, zostały ukończone 
i filia kasy miejskiej w tych dniach zostanie 


' przeniesioną. Przyczyną zwłoki jest obecnie tylko 


brak mebli, które zostały już obstalowane. 
Bydłobójnia w Zgierzu. Ministerym spraw 


rzeźni miejskiej w Zgierzu specyalnego budynku 
na pomieszczenie kancelaryi weterynaryjnej oraz 
wzniesienia obszernej obory, w celu gromadzenia 
w niej bydła przeznaczonego na rzeź. 

Podatek szkolny. Dla utworzenia rozkładu 
podatku szkolnego delegowapi są zwykle urzęd- 
nicy magistratu, którzy spisują mieszkańców, za- 
rabiających więcej nad 6 rubli tygodniowo i for- 
mują listy dla komisyi szkolnej, która znów for- 
muje rozkład, uwzględniając wszystkie okolicz- 
ności. Sporządzony rozkład przedstawiany bywa 
władzy wyższej i po zatwierdzeniu nie może być 
zmienionym. Tymczasem obecnie, gdy sekwestra- 
torzy zastosowali środki egzekucyjne, by ściągać 
podatek szkolny, tłumy publiczności oblegają ma- 
gistrat, zanosząc skargi do prezydenta o niewła- 
ściwe obciążenie podatkiem. Rzecz prosta, że 
wszystkie te protesty pozostawione będą bez skut= 
ku i ezynione są napróżno. Właściwiej atoli by- 
łoby zwracać się do komisyi szkolnej wówcza8, 
gdy odbywają się sesye formujące rozkład, a po- 
żądanem w celu uniknienia protestów ogłaszanie 
rozkładu przed jego zatwierdzeniem. Że są wy- 
padki, iż kogoś nieco nieproporcyonalnie oboią< 
żono podatkiem szkolnym, to jeszcze nie dowo- 
dzi, aby ktoś nie mógł go zapłacić, zwłaszcza, 
że jest on raz na rok i na cel sympatyczny, nie- 
zbędny, a przytem nie obciążający budżetu mie- 
szkańców. 

Ruch ludności w tygodniu ubiegłym był na- 
stępujący: 

W parafii Świętego Krzyża, przy ulicy Prze- 
jazd, urodzeń było 138, w tem 68 chłopców i 75 
dziewczyn, zmarło osób 78, w tem 7 osób star- 
szych i 71 dzieci, ślubów zawarto 30. 

W parafii Najświętszej Maryi Panny, na Sta- 
rem Mieście, urodzeń było 101, w tem chłopców 
52 i dziewczyn 49, zmarło osób 64, w tem 8 
osób starszych i 56 dzieci, ślubów zawarto 18. 

W parafii ewangelickiej Świętej Trójcy, przy 
Nowym Rynku, urodzeń było 24, wtem 9 chłop- 
ców i 15 dziewczyn, zmarło osób 19, w tem, 4 
osób starszych i 15 dzieci, ślubów zawarto 5. 

Kolej kaliska. Upłynął termin, wyznaczony 
przez radę budowy kolei kaliskiej do składania 


, ofert na prowadzenia robót przy budowie tej od- 


nogi kolejowe, 


jał głód w cichośe 
na gorącym uczynku: 

Teraz nagła Magda zaklęła od siarczystych, 
postanowiła wywrzeć zemstę na właścicielce psa, 
Margieli, a może i na jej opiekunce, babisi. 

— Od czasu, jak to wymokłe dziewczysko 
wlazła mi tu pod bok za sąsiadę, ciągłe mam 
kłopoty... Sama sobie odejmuję od gęby, wyno- 
szę na to zatracone Pomarle mleko, jaja, chleb, 
masło, różności... Mam zapłatę za swoje dobre 
serce! Dam ja tobie, dziadowskie nasieniel 

Rozjątrzona, ponsowa od gniewu, z oczyma 
zaiskrzonemi zjadliwie—jędza czysta —wpadła do 
Margieli, narobiła piekła strasznego. Przypięła 
się głównie do chorej wyrobnicy, zmieszała ją 
z błotem wyglądała jak lew, który się pastwi 
nad myszą. Trejkotała nad nią, pieniąc się, wy- 
krzykując, eo tylko ślina do ust przyniosła. Wy- 
robnica ze strachu skryła głowę pod płachtę, za- 
grzebała ją w barłogu, szlochała głucho, a Bu- 
dzina ciągle wyjeżdżała z „małpą“ i innemi naj- 
gorszemi przezwiskami. Z boku dostało się też 
Boberskiej, kiedy Jantkowa, lżąc Margielę, wy- 
krzykiwała: 

— Dufasz w to, małpo jedna, że się tu ja- 
ka rajfurzyca zasłoni! 

Zawołała nareszcie: 

— Bodaj jasne pioruny spaliły to Pomarle 
przeklęte! 

Już nie mogła dłużej kłapać, ochrzypła, sił 
jej zabrakło. Ryknęła teraz, wybuchnęła szlo- 
chaniem, zalała się łzami. 

— O ja, nieszczęśliwa kobietal 

Babisia spokojnie przystąpiła do niej, łagod- 
nie wzięła ją za obie ręce i rzekła dobrodu- 
sznie: (d. e. n.) 


Nareszcie zdybano ptaszka 
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. _ Do współzawodnictwa z zawezwanych przed- 
sigbiorców, 13 złożyło swoje deklaracye zapie- 
ozętowane na wykonanie robót: ziemnych, fan- 
amentów, mostów tudzież budowlanych zarówno 
stacyjnych, jak i liniowych. 

Całość robót podzielono na 4 oddziały, a na 
każdym z nich ogół wszystkich robót. powierzo- 
ny będzie jednemu przedsiębiorcy. 

, "Tym sposobem zarząd budowy kolei kali- 
skiej z liczby 13. którzy się zgłosili, wybierze 
tylko 4 przedsiębiorców. 

Suma kosztu wymienionych robót na każ- 
dym z oddziałów przenosi milion rubli. 

Wybór przedsiębiorców, którzy reprezentują 
Poważne firmy krajowe, dokonany będzie przez 
Zarząd budowy kolei kaliskiej w ciągu tygodnia, 
a czynnikiem miarodajnym w wyborze tym bę- 
dzie dogodność zaofiarowanych warunków i naj- 
niższa gumą zadeklarowanych kosztorysów. 


Wydział szkolny magistratu. Dziś wydział 
szkolny magistratu, mieszczący się w oficynie 
poprzecznej domu NM: 18 przy ul. Konstantynow- 

- Bkiej, przeniesiony został do domu od ulicy Za- 
chodniej do lokalu, w którym mieści się wydział 
nudności niestałej. 


Ze Stowarzyszenia nauczycieli chrześcian. 
Komitet biura informacyjnego zawiadamia, iż 
obecnie ma do obsadzenia dwa stałe miejsca dla 
nauczycielek na wyjazd: jedno dla nauczycielki 
z konwersacyą niemiecką, drugie dla nauczyciel- 
„ki z konwersacyą francuską. Płaca 500 i 300 
tubli, oraz całkowite utrzymanie. 

Przez pośrednictwo zaś biura poszukuje sta- 
łego miejsca tu w Łodzi lub na wyjazd nauczy- 
ciel matematyki, oraz pragnie otrzymać lekcye 
b. nauczyciel gimnazyalny, który przygotowywa 
chłopców do gimnazyów niemieckich, tudzież ży- 
©zą udzielać lekcyj lub korepetycyj wykwalifi- 

owani nauczyciele i nauczycielki języka rosyj- 
skiego, polskiego, niemieckiego, matematyki i mu- 
yki, 
„ Osoby zgłaszające się do biura, które mie- 
ci się w lokalu własnym przy ulicy Dzielnej 
31, w biełącym tygodniu przyjmować będą 
codziennie òd godz. 7 do 8 wieczorem następu- 
Jący dyżurni: w poniedziałek panna J. Berg, we 
wtorek p. Tomaszewski, w środę panna Gabsze- 
wicz, w czwartek p. Ferster, w piątek panna 
Pętkowska i w sobotę p. Olczak. 
Biuro pośredniczy bezpłatnie. 


, Z zarządu miejskiego. Ponieważ w połu- 
dniowej porze urzędnicy biura magistratu przery- 
wali chwilowo załatwianie interesantów, udając 
8ię na śniadanie do pobliskich restauracyj, z» inie 
cyatywy niektórych zaprowadzono Śniadania 
w biurze, W tym celu urzędnicy na koszt wspól- 
ny kupili samowar. 


Licytacya koni. W dniu dzisiejszym przed 
południem odbyła się licytacya koni wyranżero- 
wanych z kwaterującej w Łodzi artyleryi. Na 
sprzedaż wystawiono 12 koni, za które płacono 
od 9 do 25 rubli. Ze względu na bardzo ko- 
Tzystne kupno koni wystawionych na lieytacyę 
Przez pułki powracające z manewrów, licytacya 
zisiejsza zgromadziła bardzo wielu licytantów. 


Szalsty. W imieniu „Companie Nouvelle des 
halets de Commodité pour la France et UEtran- 
ger“ przybył do naszego miasta p. Adam Jawor- 
nicki, w celu upatrzenia miejsc na załużenie sza- 
etów ulicznych w naszem mieście. Szalety te 
% powodu braku miejsca, będą o wiele mniejsze 
niż w Warszawie. 
Sprawę tę przedłoży p. Jawornicki p. pre- 
Zydentowi miasta. Bezwarankowo dla miasta 
Szalety takie są pożądane. 


Nadużycia kantorów. Znane są powszechnie 
nadużycia kantorów stręczenia służących. Ileż 
to razy się zdarzyło, że wożny kantorowy, przy- 
Prowadziwszy do zgody służącą, zapłacony wprzód 
Przez nią, powiada, że zna sługę oddawna, że 
Jest to kobieta bardzo zdatna, umie doskonale 
gotować, prasować, a nawet szyć bieliznę w ra- 
zie potrzeby. Tymczasem pokazuje się, że jest to 
Prosta dziewka wiejska, która przed godziną 
Zgłosiła się do kantoru i po raz pierwszy w ży- 
ciu widzi Łódź. Umie ugotować kertofle i groch 
z kapustą, a o prasowaniu i szyciu najmniejsze- 
80 nie ma pojęcia. 

"Teraz znów wymyślono nowy, bardzo ko- 
Tzystny dla utrzymujących kantory zarobek. Oto 

iora od interesautów, sług potrzebujących, po 

kopiejek wpisowego, a służących wcale im 


do domu nie przysyłają. Rachunek zarobkn jest 
bardzo prosty: niech tylko dziesięciu interesantów 
dziennie zapłaci, a w kasie kantoru pozostaje 
rubel... za nie. 

Na brak ludzi pomysłowych nuskarżać się 
nie możemy, szkoda tylko, że ta pomysłowość 
nie zawsze chodzi w parze z uczciwością. 

Niedelikatność. Formy towarzyskie, przyjęte 
przez cały świat ucywilizowany, u nas są lekce- 
ważone z trudną do pojęcia ignoraneyą. I tak: 
potrącić kogoś i nie przeprosić, nie odpisać na 
list, rozeprzeć się w teatrze, zasłaniając widok 
sąsiadowi, wybijać oczy parasolkami i parasola- 
mi przechodniom na ulicy, wystawiać nogi 
w pierwszych rzędach krzeseł w teatrach i na 
koncertach i nie usuwać ich dla przechodzących, 
zajmować miejsca przy stolikach w zakładach 
publicznych, nie spytawszy wpierw o pozwolenie 
siedzących już przy tymże stoliku, torować sobie 
drogę kułakami do okienka w biurze pocztowem, 
lub do kasy o bilety, nie usunąć się z drogi, 
rozsiadać się na koncertach w krzesłach, prze- 
znaczonych dla innych osób i t. p. uważane jest 
u nas za rzecz bardzo naturalną. Takie zacho- 
wanie się chyba mie cechuje dobrego wycho- 
wania. 

Teatr dziecięcy. W jednym z domów pry- 
watnych odbył się teatr amatorski. Małoletnie 
uczenice urządziły przedstawienie na salopkę dla 
swojej koleżanki. Rozpoczęła przedstawienie sztucz- 
ka „Smutek i pociecha*, potem były deklamacye 
i żywy obraz, które powiodły się znakomicie. Ro- 
dzice i znajomi obecní na przedstawieniu złożyli 
18 rb. 80 k. na ubogą dziewczynkę. Dobre chęci 
małych przyjaciółek odniosły pożądany skutek, 

W sprawie pokątnych doradców. Jak wielce 
szkodliwą jest działalność pokątuych "doradców 
pomiędzy ludnością nieoświeconą, świadczy o tem 
świeży następujący fakt: 

Do biednej wdowy, mającej do spełnienia 
kilka interesów prawnych po Śmierci męża, 
zgłosił się jakiś jegomość, a mianując się „znaw- 
cą prawa“, potrafił wymanić od wdowy różnemi 
ratami przeszło 54 rable „na koszty sądowe 
i marki“. Za tę sumę wniósł podanie do sądu 
okręgowego w Piotrkowie z załączeniem aktu 
regentalnego na rubli 462, a że przy podaniu 
nie dołączone były ani kopje dla strony prze- 
ciwnej, ani też wpis od sumy, przeto sąd poda- 
nie to, jako pozbawione formalnego żądania, 
wraz z załączonym dowodem zwrócił powódce. 
Poza tem pokątny doradca nie więcej nie zrobił, 
chociaż kosztem pobranych 54 rubli, miał jeszcze 
wnieść podanie o odszkodowanie za wypadek 
śmiertelny męża. ; 

Obecnie wdowa znalazła się w przykrym 
położeniu, a widząc się wprowadzoną w błąd 
i oszustwo, wniosła zażalenie do tutejszej władzy 
policyjnej, w celu odszukania sprytnego „znawcy 
prawa“ i pociągnięcia go do surowej odpowie- 
dzialności. 

Fakt ten powinien być przestrogą dla in- 
nych. 

W bójce. Na ulicy Brzezińskiej pod X 12, Józef 


Stojzowski w bójce otrzymał poważne ramy. Pomocy 
udzieliło Pogotowie ratunkowe. 

Kurcze żołądka. Zamieszkały przy ulicy Zielonej pod 
X 6 Szmul Podembski, dostał silnych kurczy żołądka, 
Ten rodzaj choroby objawia się w Łodzi na początku 
każdej jesieni, jak świadczą statystyczne dane. 

Rozbiegane konie. Dziś w południe, konie zaprzężone 
do pojazdn prywatnego rozbiegały się na ulley Zawadz- 
kiej i popędziły ka nlicy Piotrkowskiej. Jeden z przy- 
tumnych dorożkarzy, widząc nadchodzący tramwaj, z któ- 
rym bezwątpienia spotkałyby slę rozbiegane konie, za- 
grodził im drogę, lecz sam na tem ucierpiał, rozbiły mu 
bowiem dorożkę, poczem stanęły. Gdyby jednak nie przy- 
tomność dorożkarza, nastąpiłoby niemiłe spotkanie z tram- 
wajem i prawdopodobnie nie bez ofiar, 

Nagły zgon żebraków. We wsi Modrzew, pow. łódz- 
kiego, obok domu Jabłońskiego, znaleziono zwłoki znane- 
go w tych okolicach 70-letniego żebraka "Tomasza Mon- 
drego, który wskutęk zaniku sił, zmarł nagle. 

— W dnìu 19 b. m. około godziny 7-ej wieczorem, 
na drodze prowadzącej od wsi Kotliny do Dalkowa, že- 
brak Maciej Wigura, idąc wraz z żoną, padł i został na 
miejscu bez życia. 


Sztuka i piśmiennietwo. 


= Sobotni i wczorajszy wieczór w teatrze 
„Vietoria* wypełniła wyborna komedya I. A. 
Kisielewskiego „Karykatury*, ma której licznie 
zgromadzona publiczność goórącemi oklaskami 
przyjmowała wykonaweów za grę z wielkiem po- 
szanowaniem sztuki i sceny traktowaną. 


Stanowczo atoli zaprotestować masimy prze- 
ciwko temu, jakoby akt IIl „Karykatur* był 
błędnie postawiony i odrzynał się od całości. 
Przeciwnie, złewa się on z nią w jednolitą bryłę, 
wypływa z samego założenia sztuki, wykazując, 
jakie wpływy nowoczesne prądy wywierają na 
rodziny, jak są tam zrozumiane, i gdzie leży ich 
źródło. 

Taka pani Borkowska, całą troskliwość ma- 
cierzyńską około wychowania syna zawierająca 
w słowach, powtarzanych w uporem pozy- 
tywki: „JIgnaś ucz sięl“; taki papa Borkowski na 
wpół pijany, rozmawiający z synem o sytnacyi 
politycznej i śpiewający razem z nim: „Tarara 
bum dera!*; taka rozegzaltowana siostrzyczka 
Lorka i całe otoczenie tej rodziny nie mogą wy- 
tworzyć atmosfery, w której młody wyrostek 
nauczyłby się: kochać wielką miłością podniosłe 
ideały, trzeźwo i jasno pojmować zadanie, jakie 
na nim ciąży, wyrabiać w sobie wolę i energię, 
by później, gdy przyjdzie łamać się z życiem, 
nie popłynąć bezwładnie z wartkim. prądem, 
który go uniesie. W tym więc Ignasiu tkwi za- 
rodek tych napoły już w zarania życia złama- 
nych i zgorzkniałych przedwcześnie młodzieńców, 
którzy wytworzą karykatury społeczne, polityczne, 
chowające się za dekadentyzm, symbolizm i t.p. 
prądy chwili bieżącej, jak za wygodną tarczę; 
w mglistych zaś teoryach i nie przetrawionych 
ideach filozoficznych, w błyskotliwych frazesach 
szukać będą usprawiedliwienia czynów,właściwych 
może „nadludziom*, ale nie godnych człowieka, 

Jedyną zdrową istotą w domn Borkowskich 
jest Stefania, wrzekoma emancypantka, lecz gra 
panny Wieland zatarła wszystkie zasadnicze jej 
rysy, chociaż w następnych. przedstawieniach 
artystka poprawiła się znacznie. Dlatego właśnie 
akt 3 ci „Karykatur* najmniej się na naszej sc6- 
nie podobał. 

Aby piękny ten utwór spopularyzować, dy- 
rekcya teatru wystawia jutro „Karykatury“ po 
cenach zniżonych. Myśl godna ze wszech miar 
uznania, albowiem tym tylko sposobem będzie 
można zaszczepić w szerszych masach publiczności 
zamiłowanie do rzeczy poważniejszych i istotnie 
wartościowych, a tem samem postawić teatr na 
należnem mu stanowisku. 

+ „Hajduczek* wezoraj popołudnin wypełnił 
teatr po brzegi, przyczem spora jeszcze ilość osób 
odeszła od kasy. Atrakcyą wczorajszego przed- 
stawienia była zmiana w roli Krystyny Droho- 
jewskiej, którą odegrała panna Stogniewska. Na 
zmianie tej „Hajduczek* zyskał wiele, Krysia 
bowiem w grze panny Stogniewskiej była właśnie 
tem szczerze polskiem dziewczęciem, które uwie- 
dzione litością serdeczną, zbyt zagalopowało się 
w sentymentach dla małego rycerzyka, a skoro 
zbudziła się w jej serduszku istotna miłość dla 
Kettlinga, biedne dziewczę nie znalazło innej ra- 
dy nad szukanie ucieczki za kratą klasztorną. 

Panna Stogniewska zrozumiała dobrze i opra- 
cowała sumiennie powierzoną jej rolę, a zewnętrz- 
ne , warunki  dopomogły artystee tak dopa- 
sować się do eałości, że we wczorajszej obsa- 
dzie „Hajduczek* wypadł o wiele lepiej i najzu- 
pełniej zgodnie z założeniem sztuki. 

+ Wozoraj w teatrze Sellina na popołudnio- 
wem przedstawieniu dawano „Wesele w Ojco- 
wie“ i „10 cór na wydaniu“. Wieczorem „Ta- 
jemnice Warszawy*, odegrano bardzo poprawnie. 
Wyróżniła się p-na Milska, oraz pp. Gloger (ban- 
kier) i Pol (Gamajdowski).  - 

+ Wezorajszy podwieczorek muzyczny „Lut- 
ni“ zgromadził spory zastęp słuchaczów, którzy 
z przyjemnością wysłuchali zajmującego progra- 
mu. „Lutnia“ wykonała 3 nowowynczone pieśni 
„Serenadę* Chyrberga, „Łzę* Witta (doskonale 
odśpiewano) i „Rży koniczek* Lisowskiego (wy= 
konane w zbyt wolnem tempie i bez życia). Na 
estradzie po raz pierwszy ujrzeliśmy wczoraj 
panią Władysławową Malinowską i panuę Janinę 
Chojnowską. Pierwsza wykonała bardzo wdzięcz- 
nie z p. Dworzaczkiem duet Čampany; druga 
zarówno w duecie jak i solowych numerach dała 
się nam poznać jako utalentowana śpiewaczka 
salonowa o głosie dźwięcznym i sympatycznym, 

Resztę programu wypełnili pp. Zaborski 
(śpiewał aryę z „Żydówki” Halevy'ego) i „Mać- 
ka“ Moniuszki) i Weinkrane (monologował). 

+ „Lodzer Zeitung* w nr. 289 umieściła 
kad wiersza Artura Gliszczyńskiego „Bez- 

lomni“. 
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Listy Ojca św. 
== | 


Wydawca Bayer d'Agen zapowiedział w Par | 
ryżu wydanie listów, które pisał Leon XIII 
w latach swych młodzieńczych, gdy był w Bru- 
kselli nuncynszem apostolskim. W owym czasie | 
dzisiejszy Ojciec św. zajmował tron biskupi w Pe- 
rudżii. Listy, omawiając sprawy rodzinne, reli- 


w czasie swej nuncyatury w Belgii, stryjowi 
swemu, Antoniemu Pecci z Carpineto, dalej bis- 
kupowi Sterbiniemu, Fornarem i wielu innym. 

Joachim Pecci zamianowany został przez 
Grzegorza XVI, który go bardzo lubił i szano- 
wał, nuncyuszem w Brukselli w roku 1843, a więc 
w 33 roku życia. W ciągu długiej podróży 
z Rzymu do Brukselli w dyliżansach pocztowych 
msgr. Pecci uzupełniał swoją znajomość języka 
francuskiego, którym jeszcze nie władał biegle. 
W dniu 16 stycznia 1843 roku pisał Joachim 
Pecci z Brukselli do biskupa Sterbiniego, bardzo 
wpływowego w Watykanie prałata: „Jeżeli Wa- 
sza Kkscelencya dowie się czegokolwiek, coby 
mnie w jakiejkolwiek mierze interesować mogło, 
proszę serdecznie o doniesienie. Nie wiem 
czym dotąd nie popełnił czego, coby się mogło 
niepodobać władzom zwierzchnim. Zdaje się, że 
nie... W każdym razie rachuję na pomoc 
jaciół, którzy mnie zawiadomią, w czasie w 
wym. Któż zaś jest moim większym przyjacie- 
lem niż Wasza Kkscelencyaż* 

Do tegoż biskupa. Sterbiniego pisze przyszły 
papież w sierpniu 1843 roku wspominając o liście, 
który przepadł w drodze: „Przypominam sobie, 
że list był długi, pisałem w nim o „ystkiem, 
com zauważył w czasie swego obecnego pobytu 
w Brukselli, tudzieź zdawałem sprawę z wrażeń, 
doznanych podczas zwiedzania pola bitwy pod 
Waterloo, położonego o dwie czy trzy mile 


| naszej. 


W innym znów liście, opowiada msgr. Pecci ' 


o ciężkiem niebezpieczeństwie, którego uniknął 
szczęśliwie: „W dniu 24 kwietnia pojechałem 
do Mecheln, aby przyjąć kardynała arcybiskupa. 
W drodze powrotnej woźnica chciał zmienić ko- 
nie pod Vilvorde. Nagle na spotkanie nasze na- 
jechał jakiś powóz. co tak wystraszyło nasze 
konie, iż zwróciły się gwałtownie i w szalonym 
pędzie pogalopowały do Mecheln. Jeszcze chwi- 
la, a rozhukane rumaki wraz z powozem znajdą 
się w głębokim kanale w Vilyorde. Siedziałem 
w powozie wylękniony, napewno oczekując śmier- 
ci, ale Opatrzność mnie uratowała. 

W chwili gdy konie skręcały do Vilvorde, 
drogą szedł ksiądz, proboszcz z Bory, człowiek 
herkulesowej siły i postaci. Widząc, iż napróżno 
byłoby wstrzymywać rozpędzone konie, grubą 
laską, którą niósł w ręce, zadał jednemu ze 
zwierząt tak silny cios w głowę, że koń ogłu- 
szony padł, pociągając za sobą w upadku dru- 
giego.  Wysiadłem więc z powozu, błogosławiąc 
Opatrzności i niosąc dziękczynienia księdzu pro- 
boszczowi*. 

W wielu listach, pisanych do biskupa Ster- 
biniego, Joachim Pecci uskarża się na drożyznę 
panującą podówczas w Brukselli, i przewiduje 
możliwość deficytu w wydatkach nuneyatury, 
czego zresztą przyrzeka unikać starannie, ale 
koszty reprezentacyi są tak wysokie, jeżeli ktoś 
nie chce pozostać w tyle za innymi członkami 
ciała dyplomatycznego. "Tak np. zbliżająca się 
zima (1844 rokn) pociągnie za sobą nowe wy- 
datki, gdyż w tym klimacie „niezbędne są węgle 
i drzewo na opał“. Wydatki nuncyatury prze- 
widuje Joachim Pecci w rozmiarach następują- 
cych: mieszkanie 667 franków, życie 450, służba 


871, stajnia 120, wydatki różne 430, razem 2,038 
franków. 


Niewielką pozostałość, którą 
zaoszczędziłem w miesiącach poprzednich, wyda- 
lem już prawie co do franka, a na domiar musia- 
łem kupić dwa nowe konie i powóz, gdyż te, 
które ze mną przyszły z Rzymu, nie były już 
zdatne do użytku*. 

W. tym samym liście Joachim Pecci zajmuje 
bratem swoim, Janem Chrzcicielem: „Nie 


ię 


j wiedziałem, pisze, że brat mój jest w Rzymie. 


Bardzo się cies że chce uregulować interesy 
familijne., Od niego zależy przyszłość rodziny 
Źle robi, jeżeli nie chce się żenić, gdyż 
postępuje wbrew woli ojca naszego, który, two- 
rząc pewien rodzaj majoratu na cześć Jasia, po- 
krzywdził nawet do pewnego stopnia. dzieci inne, 
ale niech to pozostanie między nami“. 

Jan Chrzeiciel Pecci, 


o ośm lat starszy od ! 


brata nuneyusza, poszedł niebawem za radą młod- 
szego brata i zawarł związek małżeński. Umar 
w roku 1861 pozostawiając trzech synów. 

W listach do stryja Antoniego i braci opi- 
suje Joachim Pecci swój tryb życia w Brukselli. 
Pobyt w Belgii podobał się nuncyuszowi, choć 
tęsknił mocno za niebem włoskiem i ognistym 
włochów temperamentem. 

f W roku 1846 Grzegorz XVI odwołał Joa- 
| chima Pecci z nuncyatury belgijskiej do Rzymu. 


Z KRAJU. 


Z Kutna. Naczelnik powiatu zwrócił się do 
wójtów z zapytaniem, czy w danej miejscowości 
zgodzonoby się na otwarcie niższej lub średniej 
szkoły przemysłowo-technicznej. Ponieważ oko- 
lica nasza posiada kilkanaście cukrowni, a oby- 
watelstwo okoliczne jest zamożne, szkoła średnia 
przemysłowo-techniczna byłaby bardzo pożądana, 
kandydatów do niej byłoby wielu, Trzebaby tyl- 
ko, aby fabryki, obywatele ziemscy i miasta Kutia 
wzięli na siebie część wydatków na utrzymanie 
projektowanej szkoły. 

Urodzaj buraków jest średni, kartofli zaś bar- 
| dzo dobry; stan ozimin jest dosyć. dobry. 

Majątki większe zajęte są energieznie dreno- 
waniem pól, chociaż w roku bieżącym urodzaj 
na polach drenowanych był gorszy, niż na hie- 
drenowanych. 

Z powodu wysokich cen na węgiel (do 1 rb. 
70 kop. korzec) ceny na torf podniosły się (60 k. 
korzec); drzewa w blizkości weale nie można 
dostać. 


Bójka. W „Warszawskim Dniewniku* czy- 
tamy: „W dniu 5 b. m. wieczorem, podezas ubie- 
głych świąt żydowskich, w m. Słomnikach, pow. 
miechowskiego, gub. kieleckiej, omal nie przyszło 
do krwawej walki pomiędzy ludnością chrześciań- 
ską a żydowską. Powód do tego dał pożar kucz- 
ki, wystawionej w podwórzu domu chrześcianina 
Brykalskiego, spowodowany skutkiem nieostroż- 
nego obchodzenia się żydów % ogniem i grożący 
zniszczeniem całego szeregu poblizkich budynków 
drewnianych. Skoro tylko wszezął się ogień, 
tłum rzucił się do kuezki, szybko pożar ugasił 
iz okrzykiem „Bić żydów! przez swoje kuczki 
oni nas wszystkich spalą* zaczął burzyć kuczki 
i bić żydów. Energia i rady policyi miejscowej 
uspokoiły jednak tłum wkrótce i porządek został 
przywrócony. 


139) 
Hrabla L. N. Tolstoj. 


ODRODZENIE, 


Powieść w 3 częściach. 
Tłómaczenie z rosyjskiego. 
(Dalszy ciąg — patrz X 240). 


Niechludow wyszedł na peron. Pochód księż- 
nej zwrócił się na prawo ku wagonom pierwszej 
klasy. Niechludow zaś z tragarzem, niosącym 
rzeczy, i Tarnsem, dźwigającym. worki, zwrócił 
się na lewo. y 

— Oto mój towarzysz, — oznajmił siostrze, 
wskazując na Tarasa, którego historyę znała już 
z opowiadania. 

— Jakto, jedziesz trzecią klasą? — spytała 
Natalia, gdy Niechladow zatrzymał się przed wa- 
gonem trzeciej klasy, a tragarz z rzeczami i Ta- 
ras weszli do wnętrza. 

— Tak, wygodniej mi ze względu na Tara- 
sa, jesteśmy przynajmniej razem, Ale, ale— do- 
dał, — dotychczas nie rozdałem jeszcze w Kuźmiń- 
skiem ziemi chłopom, tak, że w razie mojej śmier- 
ci, dzieci twoje dziedziczą. 

— Dymitrze, nie mów tak, przestań. 

Jeżeli nawet rozdam, to mogę ci tylko 
oznajmić, że resztę ziemi w każdym razie odzie- 
dziczą twoje dzieci, ponieważ wątpię bardzo, 
czy się kiedykolwiek ożenię. A jeśli nawet to 
kiedy nastąpi, to... dzieci chyba nie będę miał... | 
tak więc... F 

— Dymitrze, proszę cię, nie mów tak,—mó- 
wiła Natalia, ale Niechlndow zauważył, że słowa 
te sprawiają jej radość, której ukryć nie mogła. I 


Przed wagonem pierwszej klasy, stała jeszcze 
gromadka ciekawych, patrząc na przedział, gdzie 
wniesiono księżnę Korczaginę. Reszta publiczno- 
ści była już w wagonach. ŻZapóźnieni pasażero- 
wie, śpiesząc się, stąpali głośno po deskach pe- 
ronu, kondnktorzy zatrzaskiwali drzwiczki, nagląc 
maruderów do pośpiechu, a odprowadzających do 
wyjścia z wagonów. 

Niechłudow wszedł do gorącego dusznego 
wagonu, i zaraz wyszedł na platformę. 

Natalia stała przed wagonem w moduym ka- 
peluszu i modnej, szykownej pelerynce, mając 
obok siebie Agrafinę, i widocznem było, że szu- 
kała przedmiotu do rozmowy, lecz znaleźć nie 
mogła. Nie mogła nawet powiedzieć <ócriyez> 
dłatego, że dawniej jeszcze z bratem wyśmiewali 
się zawsze z tego banalnego frazesu żegnających. 
Rozmowa o interesach pieniężnych przerwała ua- 
strój serdeczny, jaki był między nimi. Czuli obo- 
je, że są teraz dla siebie zupełnie obcy, do tego 
stopnia, że Natalia była rada bardzo, gdy pociąg 
już ruszył, i można było tylko, kiwając przyja- 
tnie głową, powtarzać: „do widzenia, Dymitrze, 
do widzenia*. Lecz skoro tylko wagon zniknął 
jej z oczu, zaczęła rozmyślać nad tem, jas po- 
wtórzy mężowi swoją rozmowę z bratem i twarz 


jej pod wpływem tych rozmyślań przybrała wy- 


raz poważny i zakłopotany. 

I Niechludowowi, bez względn na to, że naj- 
serdeczniej był usposobiony dla siostry i nic przed 
nią nie ukrywał, było w jej towarzystwie 
jakoś nieswojo i ciężko, i jak najprędzej chciał 
zostać sam. Czuł dobrze, że dla niego niema już 
tej dawnej Natalki, 
blizką, a istnieje inna, obca dlań, 
nica swego męża, niemiłego mu człowieka. Prze- 


konał się- o tem wtedy, gdy twarz jej ożywiła | 


która kiedyś była tak | 
niewo|- | 


ę 
ły jej męża, to jest oddania ziemi chłopom i suk- 
cesyi. I zrobiło mu się smutno. 


XXXVIII. 


Gorąco w wagonie II klasy, rozpalonym 
przez promienie słoneczne, było tak nieznośne, 
że Niechludow pozostał na platformie, nie mając 
odwagi wejść do wnętrza, Ale i tu było duszno, 
tak, że Niechludow odetchnął pełną piersią do- 
piero wtedy, gdy pociąg wydostał się z pomię- 
dzy domów i owionął go świeży prąd powietrza. 


— Tak, zabili, — powtórzył sobie w myśli 
słowa, wypowiedziane siostrze. 

I wumyśle jego z pomiędzy wszystkich wra- 
żeń dnia dzisiejszego wynurzył się obraz jeden. 
Ta cudna, martwa głowa Gragieko aresztanta 
i uśmiechnięte usta, i surowy wyraz czoła i kształ- 
tne niewielkie ucho, uwydatniające się poniżej 
skroni. 

— A co majstraszniejsze, to to,—pomyślał— 
że jego zabili, ale nikt nie wie, kto go zabił. 
A przecież zabili. Poprowadzili go, jak wszyst- 
kich więźniów, wedle rozporządzenia Maslenni- 
kowa. 

— Maslennikow pewno wydał rozkaz zwy- 
kły i podpisał się z tym idyotycznym zakręta 
sem, na papierze opatrzonym pieczęciami i, na- 
turalnie, że mie poczuwa się do winy żadnej. 
Jeszcze mniej winnym jest tu doktór więzien- 
ny, dający Świadectwa aresztantom. Spełnił do- 
kładnie swoją powinność, oddzielił chorych i słab- 
szych, lecz nie mógł przewidzieć ani spiekoty, 
ani tego, że poprowadzą ich późno i taką wiel- 
ką gromadą. 
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Z RÓŻNYCH STRON. 


Ładne obyczaje. Cały świat kobiecy, a po 
ezoci i męzki w Berlinie opowiada‘ sobie wza- 
Jem o „cudach“ nowego domu towarowego pod 
tma Tietz, który został w tych dniach otwarty 
Przy Leipzigerstrasse i zatrudnia 2500 pragowni- 
tów i pracownie. Takich domów było juź w Ber- 
linie dwa, ale najnowszy zakasował poprzednie 
Swoim ogromem i wielostronnością. Można tam 
dostać literalnie wszystkiego, „o czem dusza za- 
marzy“, i to bez porównania taniej, niż w skle- 
Pach detalicznych. Kupcy są zatrwożeni groźną 

onkurencyą. “Tylko firmy, posiadające własne 
fabryki, mogą zbywać towar po cenach tak 
przystępnych, a publiczność, rzecz prosta, będzie 
Zaopatrywała się tam, gdzie taniej. Detaliści 
Drzewidują, że za lat 25 najdalej, berliński han- 
dei drobniejszy upadnie zupełnie, a właściciele 
sklepów będą musieli wstępować na subiektów 
do domów towarowych, lub szukać innej gałęzi 
pracy, Na otwarcie firmy Tietz było zaproszone 
»najlepsze towarzystwo berlińskie*. Właściciele 
wydali tysiące marek dla ngoszezenia swej przy- 
szłej klienteli. Obfitość i wytworność jadła, oraz 
napojów, była wprost bajeczna; lecz i zachowa- 
nie się publiczności przechodziło też wszelkie 
pojęcie. Panowie brali garściami cygara i pa- 
kowali je do kieszeni, pili szampana kuflami od 
piwa, a nawet „ściągali* całe butelki bez cere- 
monii, Wielu nie wiedziało nawet, co zajada; 
W mgnieniu oka znikły przekąski, które koszto- 
wały 5000 marek. Oprócz innego wina, wyszło 
600 butelek szampańskiego; dopiero gdy już nie 
nie zostało do zjedzenia i wypicia, „najlepsze 
towarzystwo“ berlińskie rozeszło się do domów, 
obładowane łupem obfitym. 


0 ustąpieniu dyrektora Akademii sztuk pięk- 
nych w Krakowie, p. Juliana Fałata, podały wia- 
domość niektóre dzienniki. „Czas“ zapewnia, że 
wiadomość ta pozbawiona jest wszelkiej podstawy; 
że p. Fałat nie wnosił Żadnego podania o nwol- 
nienie od obowiązków dyrektora Akademii i że 
nie otrzymał żadnego dłuższego urlopu, ani też 
0 urlop taki się nie starał. 


Najsłynniejszym rekrutem armii austryacko- 
węgierskiej jest obeenie Jan Szezepanik. W po- 
ozątku bieżącego miesiąca musiał, jako prosty 
żołnierz, wstąpić do 45 pułku piechoty w Sanoku, 
gdzie przez lat trzy będzie odbywał służbę woj- 
Bkówą. Znakomity wynalazca czynił wszelkie 
możliwe starania o uwolnienie od tej służby, lecz 
dotąd bezskutecznie. Dopóki był ubogim nauczy- 
cielem wiejskim, słażba wojskowa, stosownie do 


Nadzorca? No, nadzorca spełnił rozkaz obo- 
wiązujący, aby tego a tego dnia wyprawić ozna 
czoną liczbą katorżnych, zesłańców i kobiet. 

Oficer, prowadzący oddział, także niewiliny, 
jego czynność polegała na tem, ażeby przyjąć 
pewną ilość aresztantów i odstawić ich na miej- 
sce w porządku. Prowadził oddział jak zwykle, 
lecz nie mógł przewidzieć, że tak silni mężczy- 
Źmi, jak ci dwaj, których widział Niechludow, nie 
wytrzymają pochodu i padną nieżywi na drodze. 
Nikt tu nie winien, a jednak ludzie zabici, i to 
zabici przez tych samych ludzi niewinnych ich 
śmierci. 

— A to nastąpiło dlatego, —myślał Niechlu 
dow, — że wszyscy ci gubernatorzy, nadzorcy, 
rewirowi, stójkowi, mieli na myśli nie ludzi i ich 
potrzeby, lecz spełnienie obowiązków służby, i to 
Ostatnie stawiali wyżej od obowiązków ludzkich 
względem bliźnich. To jest główna przyczyna 
złego, — myślał Niechludow, 

I tak się zadamał, że nie zauważył, jak się 
pogoda zmieniła: słońce skryło się za obłoki, a od 
zachodu madciągała ciężka, jasno-szara chmura, 
hen na krańcach horyzontu, nad polami i lasa- 
mi, widniały już skośne smugi deszczu. 

Od chmury ciągnął świeży podmuch wiatru. 

Od czasu do czasu błyskawica przeleciała 


i znikła, a z łoskotem pędzących wagonów łą ' 


czył się głuchy pomruk burzy. Chmura nadcią- 
gala coraz bliżej i bliżej, długie, skośne krople 
deszczu, gnane wichrem, zaczęły padać i na 
platformę i na paltot Niechludowa. Przeszedł 
więc na drugą stronę, wdychając pelną piersią 
świeże powietrze, przesiąknięte zapachem zbóż, 
ziół i ziemi, spragnionej deszczn. Patrzył na 
sady, lasy, ua złote pola pszeniczne, na zielone 
Jeszcze zagony owsa, i czarne bruzdy, wśród 
‘Ciemno - zielonych, kwitnących kartofli. (D. e. n.) 


praw austryackich, ograniczała się dla niego do 
rocznemi ćwiczeniami podczas wakacyj. Teraz 
jednak, gdy ustąpił ze stanowiska nauczyciela, 
ustał ten przywilej i Szezepanik straci trzy lata. 
W ostatnich czasach praeował nad nowym war- 
sztatem tkackim, który ma wywołać zupełny 
przewrót w tej gałęzi przemysłu. 


Wżlot balonu hr. Zeppelina. Mała zaledwie 
garstka osób była obecna przy drugim wzlocie 
balonu hr. Zeppelina w Friedrichshafen. Między 
innymi były obecne księżna bawarska Teresa i 
królowa wirtemberska. O godzinie 2 min. 35 
okręt „król Karol* wiozący gości, opuścił port 
w kierunku Manzell. Powierzchnia wody była 
gładka, nigdzie żadnej łodzi, żadnego okrętu. Było 
wprawdzie dźdżysto, powietrze jednak było tak 
spokojne, jak rzadko. Wypuszczony na próbę 
o godzinie 3 min. 5 balon wzniósł się prostopadle 
w górę i spadł na wodę o parę metrów od miej- 
sca wzlotu. O godzinie 4 min. 45 zabrzmiała 
komenda kapitana Siegfelda i balon poszybował 
szybko naprzeciw wiatrn. W czasie wzbijania się 
w górę, w miarę, jak balon łagodnie wciąż się 
posuwał w kierunku przeciwnym wiatrowi, widać 
było ciągle manewrowanie na prawo i na lewo 
aż do wysokości na jakie 400 metrów. Zdawało 
się, że postanowiony program jazdy nie został 
zupełnie wykonany. Jazda przeciw wiatrowi trwała 
zaledwie czas krótki, poezem balon powolnie, 
w każdym razie ciągle czyniąc różne obroty, zo- 
stał odrzucony wtył, w kierunku wiatru, blisko 
o 5 km. od miejsca wzlotu, Wiatr zdawał się 
być jakiś czas silniejszy. Za chwilę jednak prąd 
wiatru znów stracił na swej sile. W końcu jesz- 
cze balon próbował się zbliżyć do miejsca, z któ- 
rego wzniósł się w powietrze, eo mu się udało 
tylko na przestrzeni dwu kilometrowej, poczem 
nagle nastąpiło opodal powyższego miejsca wy- 
lądowanie; balon nieuszkodzony wraz z gondo- 
Tami spadł spokojnie na wodę. Była wtedy go- 
dzina 6 min. 10. Później okazało się, że powo- 
dem nagłego wylądowania była spóźniona pora. 


W ęzasje ostatniej jazdy łódź poruszana mo- 
torem, której szybkość wynósi 18 km. na godzi- 
nę, starała się utrzymąć z balonem w tej samej 
linii; próba jeduak spełała na niezem. O godz. 
10 br. Zeppelin wraz z aeronautą wrócili do 
Friedrichshafen. 

Profesor Hergesell oświadczył, że próbę 
przedsięwziętą przez br. Zeppelina uważa za 
bardzo wielką zdobycz. Balon był ciężki 12000 
kg., który to ciężar został zmniejszony przez 
wyrzucenie worków ciężarnych o 70 kg. tak, że 
balon spokojnie poszedł w górę i pozostał w rów- 
nowadze. Zaraz po spuszczeniu balonu hr. Zep- 
pelin puścił maszynę w ruch i mimo pewnych 
jeszeze małych niedokładności, które zostaną 
rychło usunięte, ostatecznie przemógł prąd wia- 
tru i poszybował w kierunku nadanym mu przez 
jego kierownika. Balon posuwał się przeciw 
wiatrowi % szybkością co najmniej 8 m. na se- 
kundę. Balon spuścił się napowrót w pełuym 
pędzie. Z niewyjaśnionej dotąd przyczyny został 
nszkodzony, wskutek czego następiło nagłe wy- 
próżnienie balonu z gazu. Za kilka dni będzie 
naprawiony, poczem hr. Zeppelin przedsięweźmie 
dalsze próby. 


Udany leterg. W Dreźnie wykryto oszustwo 
praktykowane przez całych 20 lat. Przed 20 la- 
ty robotnik kolejowy nazwiskiem Ditrich, został 
skaleczony podczas wypadku na kolei. Skoro go 
przywieziono do domu, zasnął i od tego czasu 
nie przebudził się wcale. Od czasu do czasu 
przyjmował Ditrich tylko pokarm. W czasie tych 
lat 20 poddawano Ditricha kilkakrotnie bada- 
niom lekarzy, którzy orzekli, że dla Ditricha nie 
ma rady. Na utrzymanie jego i żóny rożpisano 
składki. Składki te przyniosły dość wielkie su- 
my, gdyż dochodziły do kilkunastu tysięcy ma- 


'| reko” Oprócz składek łożył na utrzymanie Ditri- 


cha także. rząd i xolej, która mu wyznaczyła 
nawet roczną rentę, gdyż stracił | moźność pracy 
iw wypadku na kolei: Jeden z zawezwanych dok- 
torów radził przedsięwzięcie operacyi, lecz źona 
Ditricha sprzeciwiała się stanowezo temu: 
Tymczasem zaszło coś niespodziewanego. Pe- 
wien. pan; mieszkający naprzeciw Ditricha, zau- 
ważył, że Ditrich od czasu do czasu wstaje 
z łóżka, chodzi, a nawet załatwia rozmaite czyn- 
ności, jak np. szyje na maszynie. Pan ów dał 
znać władzom. Władze, zarządziwszy niespodzie- 
waną rewizyę w domu Ditricha, zastały go jak 
chodził po pokoju w bardzo różowym humorze. 


Żonę Ditrieba i jego samego aresztowano ná- 
tychmiast. 


Rozmaitości. 


FLAGE 


. Angielska prasa w Szangaju usiłuje przedsta- 
wić wypadki wojenne w świetle najkorzystniej- 
szem dla anglików i w taki sposób, jak g 
EO: co zostało dokonanem w Państwie Nie- 
bieskiem, należało zawdzięczać wyłącznie angiel- 
skim oficerom i żołnierzom. Te przechwałki wy- 
szydza francuskie pismo, „L'Echo de la Chine,” 
wychodzące także w Szanghaju. Na miejscu wstęp- 
cego artykułu, podaje następujące obwieszczenie: 
„Dej Lej Niu, znany chińczyk, zawiadamia swoją 
europejską klientelę, że ze względu na obecne oko- 
liczności, w swoim wielkim międzynarodowym bą- 
zarze otworzył oddział do wyłącznej sprzedaż 

flag angielskich. Wielkość flag stosownie do ży- 
czenia. Ceny stałe. h 

1) Flaga Taku. Długość dwa do trzech me- 
trów. Na Skinienie admirała może zawisnąć dum- 
nie na wszystkich fortach i przystaniach, bez 
względu na to, kto je zdobywa. Prawa wynalazku 
zastrzeżone, 

2) Flaga Tientsinu, Zawieszą się także auto- 
matycznie, bez pomocy i współudziału wojska, ną 
bramach miejskich, zdobytych przez armie innych 
mocarstw. 

3) Flaga Seymoura, rozmiary malutkie, jedwa- 
bna; może być łatwo schowana do kieszeni od ka- 
mizelki, gdy nieprzyjaciel zbyt ostro naciera. 

4) Flaga odsieczy. Jest tak duża, że może pos 
kryć powiewające flagi wszystkich innych narodo- 
wości, Flaga jest tak mocną, że gdy ją się zawiesi 
na, murach miasta, nikt już zdjąć jej nie zdoła. 

, Obstalunki wykonywa się w ciągu 24-ch go- 
dzin. „On parle anglais,” * 


Ostatnie wiadomości. 


Na dalekim Wschodzie. 

W stronie zachodniej od zajętego przez woj- 
ska rosyjskie Lutaja, już za linią kolei żelaznej, 
wiodącej z Mukdenu do Tien-tsinu wrzenie zaczy- 
ua się uspakajać i od tygodnia już prawie nie 
pojawił się ani jeden oddział powstańców. Kolej 
Żelazną z Niu-Che do Tan-Ha zajmują oddziały 
rosyjskie i angielskie. Ruch na tej kolei nieba- 
wem będzie przywrócony. W okręgu położonym 
pomiędzy rzekami Czao-He i Tsian-He na pólio- 
cy od Chan-Chu bokserzy stopniowo usuwają się 
w głąb Chin. Natomiast na zachód od Tsian-Che 
około Tsuj Tyn Kon powstanie wciąż trwa i ko- 
lej z Tsing-Chu-Kon, wiodąca do Pekinu i do 
Matou zajętą jest, przez oddziały bokserów. Że- 
gluga na rzece Peibo swobodna, wybrzeża rzeki 
na północ Tsian-Tsinu zajęte są przez oddziały 
europejskie, na południu zaś wybrzeża wciąż je- 
szcze zajęte przez bokserów. Parę dni temu zbu- 
rzono most ua kanale przy mieście Tsina i prze- 
rwano komunikacyę. 

W prowincyi. Szansi, ruch powstańczy wzrasta. 


Wojna. w Afryce południowej. 


Gdy generał Buller powraca do Anglii i lord 
Roberta również przygotowuje się dof odjazdu, 
w dwóch zdobytych jakoby przez anglików rze- 
czachpospolitych południowo afrykańskich w dal- 
szym ciągu toczy się, pomimo drakońskich pro- 
klamacyj naczelnego wodza angielskiego, zacięta 
wojna podjazdowa. Wobec tego, wyrażający opi- 
nie angielskich kół decydujących „Standard* do- 
maga się energicznych środków przeciwko „zbun- 
towanym* mieszkańcom i przemawia za natych- 
miastowem rozstrzeliwaniem burgerów, schwyta- 
nym na gorącym uczynku oporu przeciwko an- 
glikom. Zdaniem „Standarda* rząd obawiać się 
nie potrzebuje, aby środki takie wywołały nie- 
chęć w narodzie angielskim. Wyborców, którzy 
świeżo powierzyli lordowi Salisburemu mandat 
do urógilowania zatargu w Afryce południowej, 
spotkałoby rozczarowanie, gdyby rząd nie użył 
wszelziej energii na stłumienie niepokoju w tej 
części państwa. 


Wypadki w Chinach. 

Do „Agoneyi Havasa* donoszą z Pekinu, że 
Li,Huug-Czang i książę Czing wręczyli posłom 
notę, w której oświadczają, że czas jūż rozpo- 
cząć rokowania pokojowe. Osoby, które z bokse 
rami współdziałały, będą według chińskich ustaw 
sądzone i ukarane. Li Hung Czang proponuje, aby 
natychmiast rozpocząć rokowauia pokojowe, òpar- 
te na uznaniu za zasadę, że za splądrowanie po- 
selstw należy się odszkodowanie, którego wyso- 
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kość mają oznaczyć moearstwa. 
on, 
pokojowych wstrzymano operacye wojskowe i pro- 
ši, by pierwsze posiedzenie komisyi pokojowej 
odbyło się w d. 21 w gmachu Tsung-li jamenu. 

W odpowiedzi na tę notę, francuski minister 


Wreszcie żąda 


oświadczył, że Chiny uznając, iż prawo między- | 


narodowe naruszono, muszą także zrozumieć, jaka 
za to spada na Chiny odpowiedzialność. Poseł 
Żąda ścięcia księcia Tuana i dwóch innych ksią- 
żąt. Potem dopiero będzie można mówić o wstrzy- 
maniu operącyj wojskowych. 


„Agencya Havasa* donosi, że Li. Hung Czang | 


zwrócił się do Petersburga z prośbą, aby poseł 
rosyjski Giers powrócił do Pekinu. Li-Hung Czang 


aby równocześnie z rozpoczęciem rokowań | 


oświadczył dalej, że cały dwór znajdujesię w Sin- | 


gan-fu, że więc wielkie oddalenie dworu sprowa- 
dzić musi pewną powolność w rokowaniach po- 
kojowych. 

Półurzędowa „Politische Correspondenz“ do- 
wiaduje się, że mocarstwa otrzymały propozycyę 
japońską w sprawie ułatwienia i przyśpieszeniu 
rokowań pokojowych. Chodzi mianowicie o upo- 
ważnienie pazędstawicieli mocarstw w Pekinie do 
rozpoczęcia rokowań zbiorowych z pełnomocnika- 
mi chińskimi. Propozycya ta została przyjęta 
przychylnie przez mocarstwa. 

„Times* donosi z Szangaju, iż taotaj prosił 
konsulów zagranicznych o aresztowanie przeszło 


100 ehińczyków, zamieszkałych w kolonii euro- | 


pejskiej,j a wdających się w różne konspiracye. 
Zważywszy, że wymienieni chińczycy są znani 
ze swych postępowych tendencyj, widzą w tem 
żądaniu taotaja wzmagający się prąd anti-euro- 
pejski. 


Telegramy. 


Wiedeń, 22 października. „Politische Corre- 
gpondeuz* dowiaduje się, że mocarstwa zastana- 


Syndyk tymczasowy masy upadłości 
Lejzora Cytryna 
podaje do wiadomości, śe decyzyą sądu 
Okręgowego Piotrkowskiego z dnia 17/30 
września 1900 r. wyznaczony został osta- | 
teczny miesięczny, lieząc od daty niniej- 
szego ogłoszenia, termin do sprawdzenia 
i przyjęcia wierzytelności i dla tego wzy- 
wa tych wszystkich wierzycieli, których 
pretensye dotychczas sprawdzone i do 
masy przyjęte nie zostały, aby w ciągu 
powyższego terminu stawili się przed ni- | 
żej podpisanym osobiście lub przez peł- 
nomoeników i złożyli mu swe tytuły, gdyż 
w przeciwnym razie ulegną skutkom art, 
513 kod. handl. j; 
Syndyk tymczasowy adw. prz. A. Babicki. , 
Łódż, Nowy-Rynek 9. 


miejszem podaje do publicznej wiadomości, żez dniem 15 (| 
0: 


wiają się nad propozycyą Japonii, aby dla przy- 

Śpieszenia układów o pokój i położenia kresu za- 

| burzeniom upełnomoenić przedstawicieli mocarstw 

, w Pekinie do działania zbiorowego przy układach 
z pełnomocnikami chińskimi. Zapoczątkowanie to 
znalazło uznanie gabinetów. 

Wiedeń, 22 pażdziernika. „Politische Corres- 
pondenz* na podstawie danych, zaczerpniętych 
z kół dyplomatycznych, donosi, że w najbliższych 
dniach zgromadzi się w Pekinie ciało dyplona- 
tyczne w pełnym komplecie. Jestto oznaką, że 
niebawem rozpoczną się rokowania pokojowe. 

Londyn, 22 pażdziernika. Otwarcie parla- 
mentu angielskiego nastąpi dopiero po Nowym 
Roku. 

Londyn, 22 października. Pekinu donoszą, 
iż zorganizowano wyprawę w celu ujęcia cesarzo- 
wej wdowy i dostawienia jej do Pekinu. 

Londyn, 22 października. Między Niemcami 
a Anglią podpisana została ugoda, zapewniająca 
politykę „drzwi otwartych* obok nienaruszalności 
terytoryalnej Chin. 

Londyn, 21 października. 
jaśnia, że przesiedlenie dworu na zachód nastą 
piło dla ułatwienia układów o pokój. Edykt 
stwierdza zarazem, że Li Hung-Czang działa zgod- 
nię z instrukcyami, otrzymanemi od cesarzowej- 
wdowy. 

Wieekról Kantonu wydał odezwę, w której 
objaśnia cele tajnych stowarzyszeń. Zamierzały 
one południowo-wschodnie i centralne prowincye 
Chin zamienić na samoistne państwa i obalić dy- 
nastyę mandźurską. Wicekról ułożył listę 70 iu 
spiskoweów. 


Szanghaj, 21 października. Powstanie na po- 


łudniu przybiera olbrzymie rozmiary i potężniej- | 
szem jest już dziś, niż słynne powstanie Taipin- | 
gów. Dowódca „Czarnych flag otrzymał rozkaz | 


powrotu do Kantonu. 
Szanghaj, 21 października. Dwór cesarski 
przybył do Tunwan, gdzie stykają się prowincye 


OGŁOS 


d jazdy pociągów na drodze łó 


Edykt cesarski ob- | 
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Szansi i Hunan. Przypuszeżają, źe dwór przybę- 
dzie w piątek do Sinanfu, odległego o 80 mil na 
zachód. 


ODPOWIEDZI REDAKCYT. 


i 
Prenumeratorowi. Czyż „anonimy* nie dowodzą, że 
| poziom moralny wirlu jednostek jest bardzo nizki?! 

G. J: Prosimy. Od 9 — 8-ej. 


Prenumeratorowi z wi. Nawrot. Rady udzielić nie mo= 
żemy. Najlepiej udać się do prawnika, 


Lekarz-Dentysta 


F. KOHN 


| Ordynator lecznicy chorób zębów i jamy ustnej, 
przyjmuje w domu od 4—7 w. 


ZIELONA N£G. 


x St JENKI 


powrócił. 


LISTA PRZYJEZDNYCH. 


HOTEL POLSKI. Ks. Gutman ze Skruśnik — Rom- 
berg, Dr. Rucher, Szaneenbach, Zilberbaum i Aronszwelg 
z Warszawy — Szmidt z Wojkowie — Ks. Jabłoński 
| z Wieruszową. 

HOTEL VICTORIA. Bakowicz, Rak i Lula z War- 
szawy — Stoekman, Besser, Wierzbicki, Schoenberg i Dę- 
| bieki z Sosnowca — Bogdański z Rzymska — Steinman 
z Tomaszowa — Brücke z Rygi — Fiedler z Zelowa. 


NIE. 


Zarząd Drogi Żelaznej Fabryczno-Łódzkiej 


28) października r. b. wprowadzonym będzie na sezon 


podług południka warszawskiego. 


PRZYCHODZI NA ST. 


OGŁOSZENIE. [_Frzychodz. i 5 | 
| Koluszki | 142 |727 |8.05 | 6.48 |3.28| Koluszki 208 | 3.57 | 8.28 |10.22 | 248 | 415 | 7.20 10.12 
ZRRZĄU j | Warszawa! 550 IE ji | ’ | sio 12.03] Warszawa 1.65 | 1245 | 5.25 | 1.60 |1040] 150 | „(7.50 
s 2 Sosnowiec] 6.20 | 2.25 8.35 | 9.25 l Sosnowiec U k =- ara 
| || Piotrków | | | gą Giotrków | | 5% |s PSY 
| || Częstochowaj | 12.05] Częstochowa EM 25 j 
i | Skarzysko | 5.53 jaz „| us | | Sr Es. itapa | |28 
ł LET í , A PIE iecz. do 5m.59 z rana. 
er wagi: 1. Godziny oznaczone grubym drukiem, oznaczają czas nocny 0d 6 wiecz. 
Fabr yczno-Lódzkiej 2. Wszystkie pociągi mają wagony wszystkich trzech klas. Pati K P g 
Ę SPOWSJĄ Ę 8. Bezpośrednia komunikacya pomiędzy Warszawą i Łodzią odbywać się będzie He ach pocią- 
podaje do publicznej wiadomości, że gami bezpośredniej komunikacyi (bez przesiadania w Koluszkach) AN 31, 32, 33 34. 3 
13/26 pażdziernika 1900 r. o godz. 4. Towary dla wysłania osobowemi i osobowo-towarowemi pociągami (za kwitami bagażowemi) 
10 r. na stacyi towarowej Łódź przyjmują się: a) w komunikacyi z drogą Warszawsko-Wiedeńską w kierunku Warszawy pp. 
odbędzie się publiczna lieytacya N 32, 4, 34, 6,10, 3, 5, 7, 9,31 i 33 b) w kierunku Sosnowiepp. JEN 4, 6. 8,10, 5, 9, 11, 
niewykupionych towarów: : i 33 e) w komunikacyi z drogą Iwangrodzko Dąbrowską pp. JEM 2, 4, 8, 5, 7, i 11. 7 
1) Kartofle wagon, wagi 765 p. 5. Pasażorowie IV klasy partyami po 40 osób do jednej i tejże stacyi przyjmowani będą: a) 


przybyłe na st. Łódź d. 25 wrze- 
śnia r. b. za frachtem Ne 1014 
st. Nowo-Aleksandrya. 

2) Szlam min. 1 skrz, wagi 6 
pud. przybyły na Bt. Łódź d. 23 
wrzęśnia r. b. za frachtem X 759 
st. Piotrków. 

3) Wino 1 b. wagi 1 pud. 23 t. 
przyb. na st. Łódź d. 19 września 
r. b. za frachtem st. Granica w pos. 
N 3248. 

4) Ser 1 skrzynka wagi 2 pudy 
przyb. na st. Łódź d. 22 września 
r. b. za frachtem st, Warszawa w 
pos, M 8165. 

5) Miód do pieia 1 skrz., wagi 
6 pud. 25 f. przyb. na st Łódź d. 
22 września r. b. za frąchtem M 


Do nabycia 
WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH 


POPULARNE i BARDZO TANIE 
WYDAWNICTWA 


Naukowo- Techniczne 


Hipolita Wawelberga. 
Składy głó' 


Gebethnera a 
wie, Łodzi i w Krakowie. 


KATALOGI na żądanie gratis i franco. 


Jabłka 


w komunikacyi z drogą Warszawsko-Wiedeńską pp. NNM 


Iwangrodzko Dąbrowską pp. NN 4, 8, 5 i 7. 
6. 


je w księgarniach | 
iffa w Warsza- ' 


| wyłącznie choroby 


Dr. Sonnenberg 


i weneryczne. 


2i 3, b) w komunikacyi z drogą 


. Pocztowe wagony kursują w pociągach MX 4, 5, 6, 9, 34 i 11. 
Zakład blacharski 


W. LYCZKOWSKIEGO 


ul. Piotrkowska Mż 188. 


Wykonywa wszelkie roboty w zakres bla- 

charski wchodzące; a w obecnym czasie 

nowo-zatwierdzone latarki policyjne, z ca- 
łą sumiennością i aknratnością. 


3-1 
I! Sklad win i wódek 


pod firmą 


d. A. KOSZELEWA 


przeniesiony został z ulicy Nawrot 
do nowego lokalu przy ulicy Piotr= 

kowskiej N 167. 
Zarządzającym jest pan Bronisław 
Łazarek. Sprzedaż detaliczna i hur- 
1265—2—1 towa. 


Dr. J. Rosnhlatt 


Specyalista chorób 


8—2 


skórne 


22226 st, Warszawa. 


Uwaga. W razie nie dojścia w dnia po- 
wyższym lieytacyi do skutku, powśórna 
sprzedaż odbędzie się 16/29 października 
r. b. o g. 10 r. 


jesienne, i zimowe rwane do przechowania 
na zimę, około 100 padów do sprzedania 
w całości lub częściowo, franco dom Łódź 
0d 120 kop. do 2 rb. za pud. Mroga dolna 
st. Rogów. Grabiński, 3—1 


Ulica Cegelniana Nr. 14. 


Przyjmuje od g. 10 rano do 1 ppł. 
w i od 3—8 popoł. 


uszu, nosa, gardła i żboczeń mowy 

Przyjmuje od 9 — Il r. i od 4—7 popoł. 

w niedzielę od 9—11 r. l od 2—4 popol 
Łódź, Zawadzka Ni 4. 
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Nż 9821. 


Dyrekcya 


Towarzystwa Kredytowego m. Łodzi. 


Podaje do powszechnej wiadomości, że niżej wyszczególnione nieru- 
chomości w m. Łodzi położone, z powodu niezapłacenia raty majowej 
1900 r, wystawione zostały na sprzedaż przez publiczne licytacye, odby- 
Wać się mające o godzinie ll-ej z rana, w kancelaryi Wydziału Hypo- 
tycznego przy ulicy Średniej pod M 427 w m. Łodzi przed wyznaczony- 
mi notarynszami, a to na zasadzie $ 82 ustawy Towarzystwa w amienio- 
nej redakcyi stosownie do Najwyżej zatwierdzonej w dniu 29 marca 
(10 kwietnia) 1878 r. rezolucyi Komitetu do spraw Królestwa Polskiego. 

Warunki sprzedaży każdej niżej wyszczególnionej nieruchomości są 
dołączone do aktów hypotecznych danej nieruchomości; można je przej- 
tzeć w Wydziale Hypotecznym lub też w Zarządzie Towarzystwa. 

Do sprzedaży wyznaczono następujące nieruchomości; 


1) pod Ne 67 przy ul. Franciszkańskiej, obciążona pożyczką "Tow. 
tb. 4,500, należność Tow. z zaległościami wynosi rb. 303 kop 75, vadium 
do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 900. lieytacys' rozpocznie się 
Od sumy rb. 6,750; termin sprzedaży wyznaczono na dzień 15/28 stycz- 
©znią 1901 roku przed notaryuszem Juliuszem Gruszczyńskim. 

2) pod N 84a przy ul. Podrzecznej, obciążona pożyczką Tow. rb. 
5,400, należność Towarzystwu z zaległościami wynosi rb. 360 kop. 50, 
vadim do licytacyi złożyć się mające wynosi rb, 1,080, licytacya rozpo- 
oznie się od sumy rb. 8,100; termin sprzedaży wyznaczono na dzień 
15/28 stycznia 1901 r. przed notaryuszem Władysławem Jonszerem. 

8) pod M 92dd przy ul, Podrzecznej, obciążona pożyczką Tow. rb. 
6,000, należność Towarzystwu z zaległościami wynosi rb. 371 kop. 20, 
Vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 1,200, licytacya roz- 
Pocznie się od sumy rb. 9,000; termin sprzedaży wyznaczono na dzień 
15/28 stycznia 1901 r. przed notaryuszem Konstantym Mogilniekim. 

4) pod M 135 przy ul. Podrzecznej, obciążona pożyczką Towarzy- 
stwa rb. 5,500, należność Towarzystwu z zaległościami wynosi rb. 427 
kop, 39, vadium do. lieytacyi złożyć się mające wynosi rb. 8,250; termin 
sprzedaży wyznaczono na dzień 16/29 stycznia 1901 r. przed notaryu- 
8zem Janem Kamockim. x 

5) pod M 192 przy Starym Rynku, obciążona pożyczką Towarzy- 
stwa rb. 7,200, należność Towarzystwu z zaległościami wynosi. rb, 582 
kop. 79, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 1,440, licyta- 
Cya rozpocznie się od sumy rb. 10,800; termin sprzedaży wyznaczono na 
dzień 16/29 stycznia 1901 r. przed notarynszem Konstantym Płacheckim. 

6) pod Nè 211d przy ul. Wolborskiej, obciążona pożyczką Towarzy 
stwa rb, 11,500, należność Towarzystwu z zaległościami wynosi rb. 407 
kop. 95, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 2,300, licyta- 
Cya rozpocznie się od sumy rb. 17,250; termin sprzedaży wyznaczono na 
dzień 16/29 stycznia 1901 r. przed notaryuszem Józefem Grabowskim. 

7) pod X 285i przy ul. Zakątnej, obciążona pożyczką Towarzystwa 
xb. 10,500, należność Towarzystwu z zaległościami wynosi rb. 817 k. 68, 
Vadium do lieytacyi złożyć się mające wynosi rb. 2,100, licytacya roz- 
pocznie się od sumy rb. 15,750; termin sprzedaży wyznaczono na dzień 
11/80 stycznia 1901 r. przed notaryuszem Władysławem Jonszerem, 

8) pod M 338d przy ul. Solnej, obciążona pożyczką Tow. rb. 12,000, 
należność Towarzystwu z zaległościami wynosi rb. 418, vadium do licy- 
tacyj złożyć się mające wynosi rb. 2,400, licytacya rozpocznie się od su- 
my rb. 18,000; termin sprzedaży wyznaczono na dzień 18/81 stycznia 
1901 r. przed notaryuszem Janem Kamockim. 

9) pod NM 576be przy ul. Pustej, obciążona pożyczką Tow. rb. 4,300, 
należność Towarzystwu z zaległościami wynosi rb. 298 kop. 85, vadium 
do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 860, licytacya rozpocznie się 
Od sumy rb. 6,450; termin sprzedaży wyznaczono na dzień 18/31 stycznia 
1901 r. przed notaryuszem Józefem Grabowskim. 

10) pod M 627gg przy Rzgowskiej, obciążona pożyczką Towarzystwa 
rb. 12,000, należność Towarzystwu z zaległościami wynosi rb. 411 k. 50, 
Yadinm do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 2,400, lieytacya roz- 
Pocznie się od sumy rb. 18,000; termin sprzedaży wyznaczono na dzień 
9 stycznia (l lutego) 1901 r. przed motaryuszem Juliuszem  Grusz- 
Szyńskim. í i 

11) pod X 7680 przy ul. Wólczańskiej, obciążona pożyczką Tow. 
tb. 8,000, należność Towarzystwu z zaległościami wynosi rb. 637 k. 59, 
Yadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 1,600, licytacya rozpo- 
Sznie się od sumy rb. 12,000, termin sprzedaży wyznaczono na dzień 
9 stycznia (1 lutego) 1901 r. przed notaryuszem Władysławem Jon- 
szerem. 


Łódź, dnia 27 września (10 października) 1900 roku. 
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12) pod M 772 przy ul. Piotrkowskiej, obciążona pożyczką Tow. 
rb. 44,500, należność Towarzystwu z zaległościami wynosi rb. 1,580, 
vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 6,900, licytacya rozpo- 
cznie się od sumy rb. 51,750; termin sprzedaży wyznączono na dzień 
19 stycznia (1 lutego) 1901 r. przed notaryuszem Konstantym Mogil- 
niekim. 

13) pod M 798a przy ul. Długiej, obciążona pożyczką Towarzystwa 
rb. 7,000, naleźność Towarzystwu z zaległościami wynosi rb. 428 k. 55, 
vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 1,200; licytacya rozpo- 
cznie się od sumy rb. 9,000; termin sprzedaży wyznaczono na dzień 
22 stycznia (4 lutego) 1901 r. przed notaryuszem Janem Kamockim. 


14) pod NM 812h przy ul. Andrzeja, obciążona pożyczką Towarzy- 
stwa rb. 5,600, należność Towarzystwu z zaległościami wynosi rb. 378, 
vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 1,120, licytacya rozpo- 
cznie się od sumy rb. 8,400; termin sprzedaży wyznaczono na dzień 22 sty- 
cznia (4 lutego) 1901 r. przed notarynuszem Konstantym Płacheckim. 


15) pod N 872b przy ul. Kątnej, obciążona pożyczką Towarzystwa 
rb. 12,000, należność Towarzystwa z zaległościami wynosi rb. 429, vadium 
do lieytacyi złożyć się mające wynosi rb. 2 400, licytacya rozpocznie się 
od sumy rb. 18,000. termin sprzedaży wyznaczono na dzień 22 stycznia 
4 lutego) 1901 r. przed notaryuszem Józefem Grabowskim, 


16) pod M 91la przy ul. Wodnej, obciążona pożyczką Towarzystwa 
rb. 11,000, należność Towarzystwu z zaległościami wynosi rb. 565 k, 79, 
vadium do lieytacyi złożyć się mające wynosi rb. 2,200, licytacya roz- 
poczuje się od samy rb. 16,500; termin sprzedaży wyznaczono na dzień 
23 stycznia (5 lutego) 1901 r. przed notaryuszem Juliuszem Grasz- 
czyńskim. 


17) pod M 1060a przy ul. Zarzewskiej, obciążona pożycztą Tow. 
rb. 12,000, należność Towarzystwu z zaległościami wynosi rb. 475 k. 30, 
vądiam do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 2,400, licytacya roz- 
pocznie się od sumy rb. 18,000; termin sprzedaży wyznaczono na dzień 
23 stycznia (5 lutego) 1901 r. przed notarynszem Władysławem 
Jonszerem. 

18) pod M 1114c przy ul. Składowej, obciążona pożyczką Tow. rb, 
14,200, należność "Towarzystwu z zaległościami wynosi rb. 1066 k. 78, 
vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 2,840, licytacya roz- 
pocznie się od sumy rb, 21,800; termin sprzedaży wyzoaczono na dzień 
24 stycznia (6 lutego) 1901 r. przed notaryuszem Janem Kamockiem, 

19) pod Ne 1402 przy ul. Cegielnianej, obciążona pożyczką Tow. rb. 
8,200, należność Towarzystwu z zaległościami wynosi rb. 503 k. 50, vadinm 
do lieytacyi złożyć się mające wynosi rb. 1,640, lieytacya rozpocznie się 
od sumy rb. 12,300; termin sprzedaży wyznaczono na dzień 24 stycznia 
(6 lutego) 1901 r. przed notaryuszem Konstautym Płacheckim. 


20) pod X 171 przy ul. Brzezińskiej, obciążona pożyczką Tow, rb. 
7,900, należność Towarzystwu z zaległościami wynosi rb. 356 k. 55, 
vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 1,580, licytacya roz- 
pocznie się od sumy rb. 11,850; termin sprzedaży wyznaczono na dzień 
24 stycznia (6 lutego) 1901 roku przed notaryuszem Józefem Gra- 
bowskim. 

21) pod M 810 przy ul. Wólczańskiej, obciążona pożyczką Towa- 
rzystwa rb. 3,400, należność Towarzystwu z zaległościami wynosi rb. 
219 kop. 30, vadium do lieytacyi złożyć się mające wynosi rb. 680, 
licytacya rozpocznie się od sumy rb. 5,100; termin sprzedaży wyznaczono 
na dzień 25 stycznia (7 lutego) 1901 roku przed notaryuszem Juliuszem 
Gruszczyńskim. 

22) pod XM 120 przy ul. Drewnowskiej, obciążona pożyczką Tow. 
rb. 4,600, należność Towarzystwu z zaległościami wynosi rb. 342 k. 89, 
vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 920, licytacya roz- 
poeznie się od sumy rb. 6,900; termin sprzedaży wyznaczono na dzień 
25 stycznia (7 lutego) 1901 roku przed notaryuszem Władysławem 
Jonszerem. 

23) pod N 194 przy Starym Rynku, obciążona pożyczką Towarzy- 
stwa rb. 3,300, należność Towarzystwu z zaległościami wynosi rb. 222 
kop. 75, vadium do lieytacyi złożyć się mające wynosi rb. 660, licyta- 
cya rozpocznie się od sumy rb. 4,950; termin sprzedaży wyznaczono na 
dzień 25 stycznia (7 lutego) 1901 r. przed notaryuszem Konstantym 
Mogilniekim. 


Prezes E. HERBST. 
Dyrektor biura A. KOSICKI. 


8 ROZWOJ. — Poniedziałek, dnia 22 października 1900 r. 


Ne 242 


AKCYJNE TOWARZYSTWO 
FABRYKI WYROBÓW METALOWYCH 


Ch. Zuckerwar i Syn 


telefon M 439 w Warszawie Towarowa Mè 40 


poleca formy do cukru i roboży kotlarskie, szruby, nity, łańcuchy, gwoździe, 
drut, zgrzebła, młotki i obcęgi. 833—22—19 


Do wydzierżawienia 


OGRODY OWOCOWE 


z mieszkaniem i dodatkami. Wiadomość na miejscu: 
Osińskiej Waleowni pod Głownem, via Zgierz. 3 2 


RRRDORNRNZNBNRRANZDOARNSZERNNI 
NOWOOTWORZONA FILIA 


istniejącej od 1856 roku 


PAROWEJ FABRYKI MUSZTARDY 
A. Schweitzer 


z WARSZAwY 


poleca Sz. konsumentom wyróh swój uznanej dobroel. 


Sprzedaż burtowa i detaliczna odbywa się w sklepie wła- 
snym przy ul. i TI Je 18, w składzie win W-go S Rrzacz 


RA RARARA RASA SARA RAA RA IRRIA 


Do naszej od 1-go października niezajętej 


estauracy! 


poszukujemy zdolnego i odpowiedzialnego restauratora. Tylko 
osoby, które będą w stanie restauracyę podnieść do właściwe- 
go poziomu, zechcą składać oferty do Zarządu Helenowa. 


Sukcesorowie K. Anstadta. 
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Szkoła rzemiosł dla kobiet 


ZOFII KNOROZOWSKIEJ 


SG” ulica Piotrkowska Ne 14 m. 6 5 


tamże są udzielane następujące przedmioty: Krój i szycie sukien, gorsetów 

i bielizny, stroje, hafty, krawaty, introligatorstwo, kwiaty sztuczne, heliomi- 

niatnry, wypalanie na drzewie i skócze, malowanie na poreelanie, atłasie, szkle 

itp. Kurs malowania metalieznemi farbami: na aksamicie, atłasie i sukniach. 
Za całą naukę 10 lekcyj opłata 5 rb. Szkoła wydaje dyplomy. 


Wielka Wyprzedaż resztek 


IV-klasowa pensya żeńska 


JANINY TYMIENIEGKIEJ 


przy ul. Średniej No 3 (dom W-go AJ 


Program wykładu gimnazyalńy: Konwersacya w językach obcych: niemieckim 1 
francuskim. Gimnastyka, śpiew i tańce. Lókcyo rozpoczęte Zapisy uczenie w lo- 
1 od 5—7 wieczorem. W niedziele i święta 
Dzieci przyjmują się od lat 6. 


kalu ponsyi codziennie od 9 — 3 
od 4 — 5 popołudniu. 


SG Patenty na wynalazki 


wyrabia sprzedaje we wszystkich krajach Międzynarodowe Biuro Patentowe i Techni- 


szne J. Brandt i G. W. 
Ziołecki w RERL. 


wroci. Właściciele firmy: A. Mähle i 8. W, 
TE, FRYDERYKOWKA W A. 347 


zza 


Administracya | 


Kasztanów sztuk 500 
w koronie 


od 5 do 8 łokci wysokości do nabycia 
przez Szadek w Prusinowicach. 
3—1 


(plain, 


Bo yładająca rosyjskim, polskim 1 nie- 
'mieckim językiem poszukuje miejsca 
w domu chrześciańskim. Oferty składać 
w red. „Rozwoju“ pod „Bona“, å. 


D; Trzsięcia od 1 października 3 poko- 

je z kuchnią. Wiadomość ul. Piotrkow- 

ska JR 192 m. 8, II piętro (oficyna). 
1158—4—36 


De rygsjęcia zaraz obszerny lokal pie- 
karski z dwoma piecami. UL. fabry- 
czna J 7 stróż wskaże. 3—1 


WORERĘ 


m 
"BE 


żonych. 


znl 


h z) 


mie mizli fia*RR. częściowo do polowy 


daje w tym roku madzwycząjne korzyści przy zakupie wszelkich towarów, gdyż i na inńe artykuły daję wyjątkowe ceny. 


eden lub dwa pokoje umeblowane z u- 
sługą zaraz do wynajęcia. Konstanty- 

nowska 18 (obok teatru Selina) m. 10. 
3-2spó 


Lodzie gazeta ogłoszeń (Mikołajewaka 
(ME 39) posznkuje agentów i inkasenta 
z kaucją rb. 160. 3—1 


7 


ńczyc 


Mz wykształcona polka z dobrym 
niemieckim szuka zajęcia na godziny, 
sub A. C. 3-2 


n 


Megre ubiorów dziecinnych poszukuje 
zdolnych panienek do szycia. Piotr- 
kowska M 89. 2—2 


agle dwie do sprzedania, jedna nowa 
druga stara w dobrym stanie niedrogo. 
UL. Nowo-Pańska 18. 3—2 


N3uta języków nowoczesnych. Wyueza 
się gruntownie języków nowoczesnych; 
dwa języki do wyboru w kilku miesiącach. 
Ul. Zielona W 10 I piętro. 974-9-3 


i poje 


iemki rodowitej poszukuję do udziela- 
nia 2 godzin lekcyi tygodniowo. Wia- 
domość w rodakcyi „Rozwoju. 3-2 


(599% znająca się dobrze na gospodar” 
stwie i kuchni, poszukuje miejsca do 
dworu na wsi lub w mieście. Wiadomość 
ul. Cegielniana X 74 stróż wskaże. 
3—2ppá 


posój z oddzielnym wejściem do wyna 
jęcia zaraz. - Widzewska Ji 41 m. 18. 
3—2 


oszukuję samotnej wspólniczki z 0dpo- 
wiednim kapitałem do prowadzenia kó- 
rzystnego interesu. Oferty pod lit. M. X. 


BERG, 23. Piotrkowska 23. 


Poi przy familii z osobnem wejściem, 
może być z usługą i herbatą, zaraz do 
wynajęcia; II piętro od frontu, ul. Bene- 
dykta M 25, m. 18. 6—3 


okòj z kuchnią do wynajęcia od 1 paź- 
dziernika. UL. Średnia X 31 m. 24, I-sze 
pięśro. 4-20 


poszakuię posady iokasonta, magazynie- 
ra, administratora z kancyą 500 rb. pod 
literami F. K. 3—1 


zag 


palnicze 1 wszelkie maszyny przyjmujo 
się do reperacyi w fabryce kamieni 
młyńskich 1 narzędzi młynarskich Karola 
Ast, Lipowa N 35. Zastępstwo fabryki 
maszyn i narzędzi rolniczych H. Cegiel- 
skiego w Poznaniu. 701—99-d. 


Doc prawie nowy do sprzedania tanio. 
Wiadomość w administracyi Rozwoju. 


fa rowerów do sprzedania w dobrym 
stanie od 46 do 70 rb. Wiadomość ul, 
Składowa X 33 Wierzbieki. 8-3pes 


Orle  kotonialno-tystrybueyjno-spożyw- 
lzy, dobrze prosperujący, w dobrym 
punkcie miasta, z powodu zmiany zajęcia 
jest do sprzedania na dogodnych warun- 
kach. Wiadomość w „Rozwoju*. 6-.2 


czeń do tapicera potrzebny zaraz; Piotr- 
kowska 120. 3—1 


— WYPRZEDAŻ TRWA DO D. 2 LISTOPADA WŁĄCZNIE. 


JOZEF HERZEN 


ggiel kamienny „Rudolf“, : torf praso- 
wany, koks kowalski z odstawą do 
domów poleca po cenach przystępnych 
S. H. Ciesielski. Benedykta 36, telefon 
R 2. 8—2 


i Zygiesty karty pobytu Bronisławy Bro- 
nikowskiej i Wacławy Gorgiel, z gminy 
1 Kużnicka powiat Częstochowski. 3-2 


| [prinia karta pobytu na imię Józefa 
lKotkowskiego wydana z magistratu m. 
Łodzi. 


pokoje. z kuchnią do wynijęcia oras 
remizy murowane. Ulica Krótka N 12. 


BĘ Wyprzedaż m 


po cenach mn zaa 7 ww y e 


3—3 


Jloasoxeno nensypow, r. Jloza» 9 Okraópa 1900 r. 


Redaktor i Wydawca W. Cząjewzki 


W drzkarni „Rozwoju,“ Piotrkowska JA IH 


